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W ychów zwierząt domowych.
Zdania znakomitszych gospodarzy nie­
mieckich o wychowie zwierząt domo­

wych.
(Dokończenie).

Schm alz  tudzież H aum ann  za leca ją  taki p o r z ą ­
dek,  aby każda dz iewka  mia ł a  sobie w yzn aczoną  
p e w n ą  liczbę krów,  k tóreby  ka rm i ła ,  doi ła ,  czy ­
śc i ła ,  gnój z pod nich w ym ia ta ł a ,  s ło w e m  żeby 
je p ie lę gnow a ła  jak swoje  wła sne ;  można oddać  
ich pod dozór  jednej  s ług i  9 do 10, a na jwięce j 
12.

Bloch , Schw eitzer  i B rieger. W krowiarn iach  
powinno być  tylko um ia rk owane  c iep ło ,  w e d ł u g  
Blocha najwięcej  14 do 15° Re.; i Schw eitzer  t ak­
że mówi że z imą dla bydła c i ep ło  wyższe nad 15° 
R. nie jes t  zdrowe,  i że przy niższem cieple lepiej 
się ono u trzymuje;  w o ło w n ia  powinna być je szc ze  
chłodnie j sze  niż krowiarnia ,  to jes t  dosyć w niej 
będzie 12 do 13° R. ob or a  zaś  dla tuc zącego  się 
by dł a  ma być  cieplejsza.

Veit ut rzymuje że najprzyzwoitsza t e m p e ra tu ra  
wszystkich  obór  dla byd ła  jes t  8 do 12° R. P o ­

dobnież  sądzi  Geyer, że tempe ra tur a  w ob or ach  
nie powinna  przechodzić  12° R. Lecz znowu nie 
ma być  za zimna, a c i ep ła  obora,  to je s t  12 do 
12 1 R. s tan ie  za p o ło w ę  karmi,  jak mówi Rothe. 
P o d łu g  Hlubha t e m pera tu ra  w ob or ach  dla k r ó w  
mlecznych  i dla młodz ieży wyno s ić  powinna  17° 
R. dla w o ł ó w  i dla bydła  na sprzedaż 15° R. 
Pr ze s t rz ega ć  t r zeb a  aby w oborach  nie b y ło  
p rz e c ią g u  powietrza.

Haubner. C iep ło  w ob or ach  dla bydł a  może  
być niższe aniżeli  w s ta jniach dla koni,  czyli wy­
nosić ma 10° R. wyższe jedn ak  c ie p ł o  12 do 14° 
R. ze względu na gospodarsk ie  uży tki (mleczność  
kr ów  i tuczenie  w o ł ó w )  bywa bardzo  korzystne 
a dla zdrowia  nigdy je s t  szkodl iwe.  Niższe od 8°  
R. nigdy być  nie powinno.

H aumann  zaleca w czasie g o rą c y m ,  ws ta w ia ć  
r am y obi te rządkiem p ł ó tn e m  zamias t  okien 
w oborach ,  a za m ia s t  d rzwi  s tawiać  wro tka  żer- 

dz iane .

Obory powinny być  r egu la rn ie  p rz ew ie t r za ne ,  
aby nie tylko bydlęta ale i d rzewo,  mianowic ie
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pu ła p y ,  gdzie  się na jwięcej  zbie ra  wilgotnych  
wyziewów,  przesy cha ły  i nie psuły się.

Większa czę ść  gospodarzy ,  toż Schm alz i Geri- 
ke s ą  bardzo  przeciwni  parownikom,  uważa ją c  je  
za z u p e łn i e  pr zec iw ne  celowi;  wo lą  raczej  o t w o ­
ry  w śc ianach  tuż pod puła pem,  klapami zamyka­
ne ,  bo temi lepiej odchodzą  wyziewy,  co również
1 Bloch przepisuje;  p o dł ug  Heine powinny one  być
2 do 3 stóp szerokie 5 do S cali wysokie .

Otwory do sk ła d u  obroku i paszy w oborze  d a ­
wane być nie powinny.

Obory także  powinny być w idne ; dz ienne  ś w i a ­
t ło  wywi era  dobroczynny w p ły w  na bydło;  p r z e ­
c iwnie zaś obory  w których się bydło  tuczy,  jak 
się już na mi en i ło ,  mają  być c iemne; okna 2 do 3 
s tóp szerokie;  p o d łu g  Heine, da wać  je należy wwy- 
sokośc i  5 do 6 stóp nad p o dł og ą .

Nie mają znowu być za wysoko,  a Koppe u w a ­
ża, jak się po wiedz ia ło ,  większą  wysokość  nad 9 
do 10 stóp za b ł ę d n ą .  Bloch mniema że jeżeli  
gnój,  jak on chce ,  d ługo  leży w oborze ,  np. 2 ty­
godnie,  wtedy obora  wysoka  być ma 12 do 13 
stóp,  z resz tą  9 do 10 s tóp  dosyć będzie.

Heine Gilmprecht i Schw eitzer  j ednak  żą d a ją  dla 
krowy wysokośc i  w oborze 12 do 14 stóp.  P abst 
i Kleemann  10 do 12 stóp.

Drzwi  powinny mieć w świe t le  5 s tóp s z e ro ­
kości,  aby bydło,  zwłas zcza  kro wy  po ocieleniu 
będące ,  nie gn io t ły  się przy wypuszczaniu  ich 
z obory; wysokość  ich wynosić ma S stóp.

Bloch. Ze  wzglądu na ciele,  s tanowisko  dla 
kr ow y naj lepsze jes t  4 ^  s tóp  szerokie,  choc iaż 
zwykle tylko 4 stopy przepisują;  Schw eitzer  żąda 
5 stóp sz eroko śc i ,  toż Heine, mianowic ie  dla krów 
dużej rassy; dla w o ł ó w  także szerokość  4 s tóp , - 
a gdy można , 4.1 stóp,  będzie najstosowniejsza;  
dla karmnych w o ł ó w  potrzeba  zawsze 4 |  stóp; 
Heine wymaga nawet  dla roboczych  w o ł ó w  5 do 
5§ stóp szerokości  s tanowiska .

D łu gość  s tanowiska,  ł ą c z n i e  z sze rokoś c i ą  
ż łobu  i po t rzebny m w tyle za k ro wami  ods tępem 
»a chodnik,  podłu g  Blocha i Heine wynos ić  ma 
11 stóp, według  innych zaś samo s tanowisko  ma

być  d łu g ie  na 8 s tóp ,  ze ż łobe m 10 do 11; p r ze j ­
ście w tyle 3 stopy p o w inno być  szerokie .

Kleem ann. Szerokość  s ta nowiska  dla dużej  
k rowy wynosi  4 1  stopy,  dla miernie dużej lub dla 
roboc zego  w o ł u  4 stopy,  dla 1— 2 letn iego b y ­
dlęcia 3 s topy.  D łu g o ść  s tanowiska ,  ł ą c z n i e  ze 
ż ło b e m  2 ^  stopy szerokim,  wynos ić  ma 101  do 
U l  s topy,  p rze j śc ie  w tyle ma być do 6 s tóp s z e ­
rokie;  zatem obora  o jednym rzędzie s t an o w is k  
ma być 131  — 171,  a o dw óch rzędach,  w k tórych 
by dł o  s tać  ma g ło w a m i  do śc ian obr ócon e ,  23 
do 29 stóp szeroka;  jeżeli  zaś s tać  ma byd ło  g ł o ­
wami  do s iebie  obrócone ,  wtedy na ś rodkujący  
między niein chodnik dla zak ładania  karmi,  p o ­
trzeba  3, na dwa w tyle chodniki  także po 3 s to ­
py, a więc na szerokość  czyli g łę bokość  ca łe j  
obory 30 do 32 stóp.

P o d łu g  Heine obora  dla krów ,  jeżeli  ś rodkiem 
c i ą g n ą ć  się ma chodnik do dawania  karmi,  p o ­
winna  mieć  w świe t le  najmniej  32  s tóp s z e r o k o ­
ści ,  a wtedy,  w tyle za obu szeregam i  bę dą  c h o ­
dniki, do wymia tan ia  gnoju,  3 do 4 s tóp s z e r o ­
kie.

Bloch r a chuje  w ogólności  na je dnę  krowę i na 
k armn eg o wo łu ,  ł ą czn ie  z 12 s topami  kwadra to-  
wemi  na sk ład  obroku,  62 s tóp kw ad ra to w y ch  
przestrzeni ,  dla jednego  roboczego  wo łu  56 stóp 
k w adr a tow ych;  Schw eitzer  zaś liczy dla kr ow y,  ł ą ­
cznie ze s k ł a d e m  na obrok,  tyle co dla konia,  czy ­
li 90 stóp;  mówi przylem że często mieśc ić  się 
m usz ą  na mniejszej  p rzes t rzen i ,  co przec ież  nie 
je s t  dobre .

Veit wym ag a  dla jedne j  sztuki  p r z yc hów ku  40 
do 50, dla krowy 70 do 85 ,  dla roboczego  wołu  
85 do 95, dla k a r m n e g o  w o ł u  90 do 100 s tóp  
kwadra tow ych prze s t r zen i ,  ma  się jed nak  r o z u ­
mieć dla byd ła  dużej rassy i ł ą c z n i e  ze sk ła dem  
na obrok i t. d . ; p r zec iwnie  P abst liczy na j e d n ę  
krowę,  s toso wnie  do wielkości  rassy,  tylko 50 do 
64 stóp k w a d r a t o w y c h  przes t rzen i .

Sc/mee r a ch u je  dla jedne j  k rowy,  ale bez c h o ­
dnika w tyle i bez sk ła du  na  obrok 40 do 50 s tóp
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kw adra towych przestrzeni ;  Meyner wymaga dla 
wolu  4S stóp kw ad ra to w y ch .

Bloch r achuje :
dla cielęcia,  aż do skończenia  roku,  25 do 30 

s tóp kwadr a towych;
dla młodzieży,  od je d n e g o  aż do dwó ch  lat  na 

sztukę 30 do 40 s tóp kwadra towych;
dla tejże od dwóch aż do t rzech lat wieku,  na 

sztukę 40 do 50 stóp k w adra to w yc h ;  
w przecięciu na jednę  sztukę  młodzieży ,  rachuje  
w to cielęta,  40 s tóp kwadra towych ,  lub na 3 sz tu ­
ki młodz ieży tyle co dla dw óc h  krów,  (gdzie  j e ­
dnak 4 sztuki  młooz ieży rachuje  za 2 krowy) .

Kleemann. Dla c ie lą t  wolno po obor ze  b i e g a ją ­
cych  używa się 20 do 24 s tóp,  dla c ie lą t  pó ł ro-  
czniaków 30 stóp kw ad ra to w y ch  przes trzen i  na 
sztukę.

Meyner r achuje  dla cielęcia 24,  dla sztuki  m ło ­
dzieży 30 stóp kwadra towych ,  i w ogólności  dla 
młodzieży  wymaga  oddzielnej  obory w którejby 
wolno b iegać  mogła ,  co z r esz tą  także  Veit, B ur­
ger i Kreyssig  przepisują.

Po d łu g  Heine sztuka młodz ieży pot rzebuje  s ta ­
nowiska  3^ do 3 |  szerokiego  a 7 stóp d ługieg o ,  
nie o be jm u ją c  w to ż ło bu ,  która to przes t rzeń  li­
czona  być  także pow inna  dla c ie lą t ,  k tóre wolno 
po oborze  biegają;  o chodniku w tyle nie ma d a ­
lej wzmianki .

Brieger r a chuje  na każdą  sztukę bydła,  dużego  
i m a łe g o  po 44  s tóp kw adra tow ych przest rzeni ,  
lecz, jak się zdaje,  nie liczy on w to s k ł a d u  na 
obrok.

W s ta nowiskach  d a w a ć  t rzeba  p o d ło gę  nieco'  
spadzisto a w tyle rynnę dla ścieku wilgoci;  Wal- 
ther chce  aby pod wołami ,  dla ochrony  ich racic,  
da w ana  była  p o d ł o g a  dr ew nianna ,  podobnie  jak 
dla koni ,

Kleemann. Podłog a  ma od ż łobu  aż do rynny 6 
do 8 cali spadku,  a rynna wzdłuż chodnika  c i ą ­
gną ca  się na każde 4 s topy  d łu gośc i  ma 1 cal 
spadku.  Ż łób wzniesiony jest nad podło gę  2 s to ­
py wysoko a drab ina  nad ż ło b e m  o ł  stopę.

Żłoby  najlepiej  da w ać  kamienne  lub, w e d ł u g

Koppe z bali dębow ych.  Z dębowy ch  lub sosnom 
w y c h  bali ż łoby  mają ,  p o d ł u g  Heine 1S do 20 ca-'  
li, d ł u b a n e  zaś  2 -  do 2 i  stóp szerokośc i  a 15 do 
16 cali g łębokośc i ,  i muszą być  15— 20 cali nad 
po dło gę  wzniesione .  Z r e s z t ą  ma ją  być  owalne,  
żeby je ła twie j  czyśc ić  można  było,  dla tego 
wszys tkie ż łoby  powinny mieć w jednym  boku 
o t w ó r  zatykany czopem,  żeby je  w pot rzeb ie  wy­
myć można  było .  Heine nie jes t  za ż łobami  z p i a ­
skow ca ,  bo ła tw o  się w nich kwasy zagnieżdża ją .

Schmalz, Schweitzer i Kreyssig , s ą  bardzo za 
oborami  w których chodniki  do zadawania karmi  
ś rodkiem idące  są  podnies ione .  Taki chodnik p o ­
winien być do 2 stóp wysoki,  6 do 7 s tóp s z e r o ­
ki i w odstępach  co 3 stopy w m u ro w a n e m i  ka- 
miennemi  ż łobkami  lub drewn ianemi  wia dra mi  
dla każdej  k rowy opa trzony;  na krawędziach po 
obu s t r onach  dane  s ą  bale lub belki aby krow y 
paszy z chodnika pod nogi śc i ągać  nie mog ły ,  po 
bokach także każdego bydlęcia idą  pr zep ie r ze n ia  
z ła t ,  a na nich belka; chodnik w tyle je s t  2 d o j l  
stóp szeroki .

S c h w e itze rut r zymuje  że to n ie  tylko u ł a tw ia  
dozór  i pogląd  na bydło ,  ale że przez  to byd ło  
staje się powolniej szem i przystępniejszern,  gdyż 
zawsze  widzi p rzed sobą  ludzi; przy takiein u r z ą ­
dzeniu obejdzie się bez ra f  i drabin.

Linhe j ednak  mniema,  że wtedy żywienie  będzie 
mniej dogodne .

O najpospol itszych ch o ro b a c h  bydła ,  o ich 
przyczynach  i sp oso bach  leczenia bardzo obszer ­
nie pisze Schlipf.

Powyższy  a r tykuł ,  wyjęty z d z i e l ą :  «Podręczna 
księga wiejskiego gospodarstwa i l. d. War szawa 
1S4S r. zamieści l i śmy w tern piśmie,  najprzód  
a b y  obeznać  pp. gospodarzy z t reśc ią  tegoż dzie­
ła ;  powture aby okazać:  jak różne s ą  dotąd zda ­
nia najznakomi tszych gospodarzy  niemieckich,  
w najprost szych na wet  przedmiotach  g o s p o d a r ­
s twa  wiejskiego,  a cóż dopiero  w pr zedm iot ach
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bardz ie j  s k o m p l i k o w a n y c h ,  czyli  t rudn ie j sz yc h  do 
g r u n t o w n e g o  zg łę b ia n ia ,  w y j a ś n i e n i a ; j ak  np.  
w p ł y w  r ó ż n y c h  n aw o z ó w  na w e g i e t a c y ą ;  w p ł y w  
z m i a n o w a n i a  roślin na w ię k s zą  p r o d u k c y ą ,  i t. p. ;  
o  k tó r y c h  to p r z e d m io ta c h ,  t a ką  w id z i m y  r ó ­
żn i c ę  zdań  r ze cz o n y c h  g o s p o d a r z y  j a k a  za ch od z i  
m ię dz y  dn ie m a no cą .  Co,  tern ba r dz ie j  za dz i ­
wia ,  iż w yj aś n i en i e  ich,  b y ło  g ł ó w n y m  c e l e m  c.o- 
r o c z n e g o  z g r o m a d z a n i a  s i ę  od lat  l i t u  n i e m i e ­
ckich g o s p o d a r z y .

W s z a k ż e  każdy  g o s p o d a r z  o p i e r a  s w e  zdan ie  
na  w ł a s n y c h  d o ś w i a d c z e n i a c h : — al bo  w ię c  o s t a ­
tn ie  n iedba le ,  lub też p o d ł u g  r ó ż n y c h  za sa d  b y ł y  
w y k o n y w a n e .  A p rz e c i e ż ,  r ze cz  j a sna ,  iż dopó k i  
k a ż d e g o  py tan ia  g r u n t o w n i e  n ie  będz ie  m o ż n a  
r o z w i ą z a ć ,  dopó ty  g o s p o d a r s t w o  n ie sp o c z n ie  na 
o w y m  p r a w d z i w y m  ra c h u n k u ,  k tó ry należy u w a ­
ż a ć  za k a m i e ń  p r o b i e r c z y  o ne go ż ,  za p o d s t a w ę  
w sz e lk ic h  r o z u m o w y c h  p o s tę p ó w .

C h c ą c  zaś  g o s p o d a r s t w o  p r a k t y c z n e  do t ego  d o ­
p r o w a d z i ć  s t a nu ,  a n a s tę p n i e  t e o ry i  i p r a k t y c e  
m o c n i e j s z ą  dać p o d s t a w ę ,  p o t r z e b a  r o b i ć  p o r ó ­
w n a w c z e  d o ś w i a d c z e n i a  p o d ł u g  p e w n y c h  zasad ,  
m a j ą c  p r z y t e m  w z g lą d  na oko l i c zno śc i  k l i m a ty ­
c zn e ,  m i e j s c o w e  i po to c zn e .

Np. c h c ą c  p o z n a ć  w p ł y w  ró żnych  n a w o z ó w  na 
w e g i e t a c y ą ,  p o t r z e b a  szcz egó ln i e j  u w a ż a ć :

a )  Na kl imat ,  w ł a s n o ś ć  i ży z n o ść  roli .

b )  W i e l k o ś ć  po la  w z i ę te go  p o d  d o ś w i a d c z e n i e  
i na  i lość u ży t e g o  n a w o z u  a lbo  u ż y ź n ia ją c y ch  
ś r o d k ó w  p o d ł u g  wag i .

c ) Na fo rm ę  i w ł a s n o ś ć  ś r o d k a  u ż y ź n ia ją c e g o ,  
czyl i  użyto  go  w  s t a n ie  t w a r d y m  lub p ł y n n y m ,  
czyl i  p r zed ,  w raz ,  a lbo  po  wy s ie wi e?

d )  Na kosz ta  ś r o d k a  u ż y ź n ia ją c e g o  na  m ie j s c u  
użycia ,  k tó r y  to ś r o d e k  p o w i n i e n  b yć  użyty 
w  t r z e c h  r ó ż n y c h  i lo śc ia ch  p o r ó w n a w c z o  na  
t r z e c h  j e d n a k o w y c h  p ł a s z c z y z n a c h ,  a p r z y te m  
na leży  u p r a w i ć  t a k ą ż  p ł a s z c z y z n ę  bez  n a w o z u .

e) Na t r w a ł o ś ć  s i ł y  n a w o z o w e j  i s k u te k  jej na 

p ł o d y  n as tę p ne ,  o cz e m  natu ra ln ie ,  d o p ie ro  
w n a s tę p n y m  ro ku  ma  s ię  ro b ić  s p r a w o z d a n i e .

f )  Na w y s i e w ,  ile i k iedy? dalej  na  w s c h ó d ,  ro-  
ś l in i en ie  i d o j r z e w a n i e  z i e m i o p ł o d u .

g )  W y d a te k  w z i a r n ie ,  s ł o m i e ,  g ł ą b i a c h ,  k o ­
r z e n i a c h  i t. d.

h )  Na w a r t o ś ć  p i e n i ę ż n ą  w yda tku .  Red.

Gospodarstwo ogólne.
W pływ czeladzi na gospodarstwo.

W i a d o m o ,  że  n ie s fo rna ,  n i e p o s łu s z n a ,  k r a d z ie ­
ży,  p i j a ń s t w u  i l en i s t w u  o d d a n a  czeladź ,  n a j g o r ­
szy w p ł y w  na g o s p o d a r s t w o  w y w i e r a ,  i n a j l e p s zą  
g o s p o d a r k ę  w k ró tk im  c z a s ie  c a ł k i e m  zni szczy.  
N a w e t  żeby  m o ż l i w e m  b y ło ,  k a ż d e m u  pa ro bk o w i  
do z o r c ę  pos t aw ić ,  t r udno ,  aby  i w tym raz ie  z ł y m  
s k u tk o m  za p o b ie d z  m oż na .  S ą d z ę ,  że  p r ak ty c zn y  
g o s p o d a r z  na p ow yżs zy  w n i o s e k  c a ł k i e m  ze  m ną  

s ię zgodz i ,  i n i e p o l r z e b n e m b y  b y ło  nad w y ś w i e ­
c e n i e m  tegoż p rze d mi o t u  d łu ż e j  s ię  z a t r z y m y w a ć ;  
t e m,  bardziej ,  i le że  w innyc h  k ra ja ch  ( n i e m i e ­
ck ich) ,  gdzie o św ia ta  m a s  na  w yżs zy m s topn i u  niż

u n as  s ię  zna jd u je ,  na  tę n i e d o g o d n o ś ć  m o c n o  s ię  
a g r o n o m o w i e  uża la j ą ;  lecz r acze j  nad tern za s t a ­
n o w i ć  s ię  w y pa da ,  j a k i m b y  s p o s o b e m  tak w ie l k ie ­
mu z ł e m u  z a p o b i e d z  moż na?

P o d ł u g  m e g o  z d a n i a ,  n ik t  j a k  tylko z j e d n o c z o ­
ne  s i ły  d o m i n i ó w  w tym w z g lę d z i e  p o m y ś l ny  sku- 
t e kby  w y w a r ł y ,  gdyb y  s ię  z o b o w i ą z a ł y ,  t ak nad  
m o r a l n e m  ja k  f i zycznem w y k s z t a ł c e n i e m  p a r o b ­
k ó w  c z u w a ć .

Dla p a r o b k a  nie  ma  b o dź c a ,  aby  b y ł  p o r z ą d n y m ;  
ws zy s cy  n a l eż ą  do j e d n e j  k la ssy ;  nie  ma d la  od.  
z n a c z a j ą c y c h  s ię  p i l n o ś c i ą ,  ani  wyższ e j  p ł a c y  lub 
innej  s w o b o d y .  W y p a d a ł o b y  w ięc ,  k to  m a  licz-
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niej szą cze ladź,  między niemi s topnie  uformo­
wać;  t ak,  by pilniejszy i porządnie jszy parobek  
większą  p ła c ę  i większe poważanie  o d b ie r a ł  jak 
przeciwnie.  Do spoczynku parobek  koniecznie 7 
do S godzin mieć musi.  Nie jeden zaś o pó łno cy  
idzie spać,  a za parę godzin znowu go budzą.  Nie 
dziw więc ,  gdy n iewyspanie rodzi niechęć  do r o ­
boty. Miłe,  p rzychylne  s ło w o ,  w ś\v ięto szklanka 
piwa,  piecza o chorych ,  s ą  psychologicznemi 
ś rodkami  zyskania s łu g  dobrych .

Mi łość  rodzi miłość;  a tylko tam wszystko d o ­
brze idzie, gdzie z mi łośc i  a nie z przymusu  i bo- 
jaźn i  się działa;  chociaż z drugiej  strony przyznać 
muszę,  że n iewczesne  pobłażanie  i naj lepszego 
parobka  zepsuje.  Niech on wie,  że go się kocha  
j a k  w ł a s n e  dziecko,  ale też niech będzie przeko­
nanym,  że bezkarnie op iesza łym być  nie może.  
Ująć mu s t rawy,  trunku,  nie pozwolić s iąść  do 
s to łu i t. d., s ą  sposoby karcenia  leniwych s ług .

Z ły  parobek  nie widzi potrzeby być dobrym,  
wie o tem, że w najgorszym razie,  jak s trac i s ł u ­
żbę,  znow u j ą  dostanie.  Wypadałoby ,  aby się pa­
nowie  i gospoda rze  zobowiązal i  takich tylko lu­
dzi do s łu ż b y  przy jmować ,  którzy dobremi  św ia ­
d e c tw am i  tak od gospodarzy,  u k tórych służyl i  ze 
względu  na icli zda tność  gospodarską ,  jako też od 
księży, co się ich mora lnych  skutków dotyczy,  są 
zaopa trzen i .

Niech nikt nie sądzi ,  że pa rob ek  żadnych w i a ­
dom ośc i  nie po trzebuje .  Nie jeden cz łowiek;  
uczony nawet ,  żeby się na posadzie parobka  zna j ­
d o w a ł ,  śmiesznąby  rolę o d g ry w a ł .  Orka,  siej ba, 
zawłóczeni e ,  zbiór,  zwożenie,  s te r towan ie ,  pasze-  
nie i t. d. po t rzebują  prak tycznych  wiadomośc i ,  
bez k tórych każde gos poda rs t wo na tern mocno 
ucierpi;  np. u mnie nie masz cz łowieka ,  któryby 
zboże w s tóg  pos tawić  umiał ,  a jak go postawi ,  
to albo s tóg  się rozsunie ,  ałbo zboże od deszczu 
zgnije.  Nie tylko ten, ale i mnós tw o innych 
pr zyk ła dó w  pr zy toc zy łby m,  gdybym c ie rpl iwości  
czytelnika ubliżyć się nie obawia ł .

Ta potrzeba tem bardziej  się czuć daje,  gdy po ­
mnimy,  że nie zawsze  samemu gospodarzowi przy­

to mnym być można ,  a przynajmniej  p r z y j e d n y m  
umiejętnym parobku więcej  mniej umie ję tnych  
w gospoda rs tw ie  za trudnionych  być może.

Nieodzowną p o t r z e b ą  zatem byłoby ,  gdzie 
wz o ro w e  gospoda rs two  się prowadzi ,  zak łady  
utworzyć,  w którychby się młodz ież  na s ta rszych  
parobków,  w każdem gospodarstwie tyle p o t r z e ­
bnych k sz t a łc i ła  (a) .  W kraju rossyjskim wiele t a ­
kich z a k ł adó w  już  się znajduje.  W takich to z a ­
k ła da ch  nie po trzebaby  z parobka f izyka ,chemika 
lub rachmi tsza  utworzyć;  idzie tu tylko o prak ty ­
czne gospoda rs tw u  pot r zebne  wiadomośc i ,  np. 
jakie ma być ja rzmo? jak  ma j e c h a ć  pod górę? 
jak  z góry? Co ma robić  gdy jeden  koń prędzej  
j e  niż drugi ,  lub gdy z ia rna  nie t rawi?  Jak ma 
pos tawić p ł u g  w skład?  jak  wyjmę? jak  us tawić  
t rzósło?  jak gromadzić  siano gdy grozi burza lub 
deszcz, a gdy je s t  s ta ła  pogoda? Jak ma w łóc zyć  
w tych razach? i t. d. Do takowej  nauki Iudzię 
ca łk ie m pisma nie zna jący  użyci być mogą;  lecz 
tu tylkoby to zastrzedz sobie w y p adał o ,  aby ludzi 
zd rowego rozsądku i dowcipu  nie mających ,  do 
tego nie applikować.  W jednym roku,  może się 
kurs te rmi nować .  W zoro w e  gospodarstwo na 
lemby zyskało,  że oprócz wiktu,  mia łoby d a r e ­
mnie robotn ika.  Panowie zaś i gospodarze  po sy ­
ł a j ą c  ludzi na naukę,  niepol rzebowal iby za nię  
p ła c ić  (oprócz  obuwia  i odzieży zwykłe j ,  uczniom 
pot rzebne j ) ,  a zatem takżeby na tern nie wie le  
stracil i ;  korzyści  zaś,  coby z takich z a k ł a d ó w  na 
gospod ar s twa  pojedyncze  w y p ły nę ły  nie s ą  do 
obliczenia.  Samo przez się wypływa,  że co się 
dotyczy moralnej  s t rony uczniów, re l ig i jno-mo­
ra lne w yk sz ta łcen i e  tychże,  gorl iwym k a p ła n o m  
powierzone  być ma. (z Tyg- Lw.).

Zaprowadzenie  porządku gospodarcze­
go co do urządzenia  robotnika.

Zamiarem moim jest  z n i ezmord owa ną  p r a c ą  
nieść  usługi  ku pożytkowi  kraju i wygodzie  wa-

^a) B ęd z ie  o nich m o w a  w  oastępnyin  N r z e .  Rcd.j
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sz e j ,  s z an ow n i  z i emi an i e !  a p o n i e w a ż  nie u w s z y ­
s tk i ch  z a p r o w a d z e n i e  n o w e g o  p o r z ą d k u  g o s p o ­
d a r c z o - w  ie jskiego ,  tak j e d n o s t a j n e g o  i w n ic z e m  
n i e o d r ó ż n i a j ą c e g o  sig od s i eb ie  widz ieć  sig daje,  
p r z e t o  p o s t a n o w i ł e m  skr es l t ć  laki,  jaki w Pru- 
s i e ch  nie tylko w p r o w i n c y a c h  n i e m i e c k i c h ,  al e 
i po l sk ich  j e d n o z g o d n i e  j e s t  u s t a lon ym ,  i k tóry to 
w ł a ś n i e  g o s p o d a r s t w o  wy że j  p o d n o s i .

Obywate l ,  bą d ź  na j ina j ę łn ie j szy ,  b ą d ź  leż j e d n o  
wio sk o w y ,  a n a w e t  i g o s p o d a r z  wi e j sk i ,  p o s i a d a ­
j ą cy  w ł a s n o ś ć  kilku m o r g ó w ,  ma j e d e n  i t e n ż e  
s a m  sz e m a t  k o n t r a k t u  co  do  p rac y  i ugod y  z s w ą  
c z e l a d k ą  w t ryb  b a rd zo  d o g o d n i e  w p r o w a d z o n y .

W ł a ś c i c i e l  też każdy nie mo ż e  u s k a r ż a ć  s ię  na 
b r a k  r o b o tn ik a ,  i byleby  dla  n ie go  b y ł  nie tylko 
p a n e m  ale i o j ce m,  j e s t  z u p e ł n i e  za d o w o ln io n y m ,  
o d b i e r a j ą c  w d z ię c z n o ś ć  w  t r osk l iwe j  p o s łu d z e ,  
p r z y w i ą z a n i u  i p r ac y .

Ug o da  więc  z c z e l ad z ią  j e s t  w tym spo so b i e :
1)  Każdy  po s i a d a c z  m a ją t k u ,  s t o s o w n i e  do p o ­

t r z e b n e g o  i n w e n t a r z a ,  godzi  p a r o b k ó w  czyl i  tak 
n a z w a n y c h  fo rna l i ,  z k t ó r y c h  j e d n e m u  o d d a j ą  4ry  
k o n ie  z z a p r z ę g i e m ,  w o z a m i  i w sze lk ie mi  do t ego 
p o d  n u m e r e m  p o l r z e b n e m i  p o r z ą d k a m i ;  o d d a j ą c  
m u  k o n l r a k ,  k ł a d z i e  na czo le  sp is  n in ie j szych  r z e ­
cz y ,  i o b o w i ą z u j e  go,  s t o s o w n i e  na czas  u g o d z o ­
ny,  do w i e r n o ś c i ,  t r z e ź w o ś c i ,  g o r l i w e j  p r ac y  i 
p o s ł u s z e ń s t w a ,  b ą d ź j e m u  b ą d ź  u r z ę d n ik o m ;  do 
s t r zeżen ia  p o r z ą d k u  nad w ł a s n o ś c i ą  p a ń s k ą ,  c z y ­
n i ą c  go o d p o w ie d z ia ln y m  za k a ż d ą  z g i n i o n ą z  wi- 
n y j c’o °  s z tukę z myta czyli  z a s łu g ,  k tó r e  mu p ł a ­
c ić  r o c z n i e  w k o n t r a k c i e  p o ł o ż o n y m  pan  sig 
z o b o w i ą z a ł .

P a r o b c y  w ię c  do koni ,  w inn i  być  bezżenni ,  na 
s to le  p a ń s k i m  i s l a n cy i ,  j a k ą  j e s t  s t a jn ia ;  winni  
d a w a ć  b a c z n o ś ć  na k on ie ;  p r ó c z  t e g o  b y ć z d o ln e -  

mi do w s z y s tk ic h  r o b ó t  p o t r z e b n y c h ,  a p r z y n a j ­
mnie j  do bre j  j azdy ,  o r k i ,  w ł ó c z k i  i mło ck i .

2 )  R a t a j e  czyl i  p a r o b c y  do o rk i  w o ł a m i ,  ci s ą  
za zw yc za j  wszyscy  żonac i ,  na z a s ł u g a c h ,  ordy-  
naryi  z o g r o d e m  na k apu s t ę  i kar tof le  i p o m i e s z ­
kan i em pańs k im;  każdy z n ic h  m ie ć  p o w i n i e n  na 
s w o i m  k o n t r ak c ie  p a r o b k a  lub d z i ew kę ,  dla k t ó ­

r y c h  u p an a ,  b ą d ź  z i m o w ą  lub leż l e tn ią  p o r ą ,  

p r a c a  z a w s z e  j e s t  n a d a n ą ,  ma się  r o z u m i e ć  ju ż  
d n io w o  za p ie n ią d z e .

P a r o b ek  czyl i  r a t a j  ma s o b ie  p o w i e r z o n e  tylko 
te w o ł y ,  k tó r e  mu s ą  do  p ł u g a  p r z e z n a c z o n e ,  d o ­
d a j ą c  t a kż e  p ł u g  z w sz e l k i em i  n a r z ęd z i am i ;  n i ­
n ie jszy p a r o b e k  więce j  j u ż  ro b ó t  u m ie ć  p o w i n i e n  
niż fo rna l  od koni ;  i tak np.  d o b r e j  orki ,  c i ęc ia  
zboż a ,  d o b r e j  m ło c k i ,  w ie w k i  i t. p. w sz y s tk ic h  
ro bó t ,  j a k ic h  g o s p o d a r s t w o  w y m a g a .

3 )  Inni  m a j ą  w e  w sz y s tk ie m  toż s a m o ,  p r ó c z  
tej tylko zm ian y ,  że g o d z ą  o w e g o  ra t a j a  na c z a s  
o zn acz on y  j a k  p ł u g  w y m a g a ,  d a j ą ć  mu s t o s o w n i e  

za to z a s łu g i  p ie n ię żn e ,  o r d y n a r y ę ,  o g r ó d  na k a ­
p us tę  i kar tof le  z p o m ie sz k an ie m ;  p o l e m  zaś ,  gdy 
j e s t  w o ln y m  od p ł u g a ,  nada je  mu się  inna r o b o t a  
np.  m ł o c k a ;  k tó rzy  ł ą c z ą c  s ię  w ki lku,  b i o r ą  z a ­
p ł a t ę  od k o r c a  w y m ł o c o n e g o  z i a r na  w zboż u ,  
lub też w g o t o w i ź n i e ,  za zw ycza j  j e s t  p r ż y ję te m  
na 15 - ty k o r ze c ;  pan  b i e rz e  15 czys to  wy m ł y n k o ­
w a n e g o  z i a rn a  na s p ic h le rz ,  a 16- ty z a b i e r a j ą  r o ­
bo tn icy ;  laki więc  c z ł o w i e k  nie s t a je  się c i ę ż a r e m  
dla p a n a ,  bo na jm n ie j sz e mu  nie mo ż e  o d d a w a ć  s ię  
p r ó ż n i a c t w u ,  b ę d ą c  c i ą g le  za t r ud n io ny m.

4 )  Inni  zaś  s ą  nad k o m p l e t  in w en ta r sk i ,  b ą d ź  
na p a ń s k ic h  z a s ł u g a c h  i o rd y n ar y i ,  b ą d ź  tylko d o ­
s t a w s z y  p o m i e s z k a n i e  i ro l ę  ś w i e ż ą  w u g o r a c h ,  
na  k t ó r ą  w y w o ż ą c  w ł a s n ą  m i e r z w ę ,  o tyle ile je j  
pos ia da ,  sadzi  kar tof l e ,  c h o w a j ą c  p r z y te m  jak  i 
r a t a j e  s t o s u n k o w o  k r o w ę ;  od paszy t e jże  i p o m i e ­
sz kan ia  w y n a g r a d z a  pa nu  p o t r ą c a j ą c  w  ro boc i -  
zn i e .

Ci p o w in n i  być  g o t o w e m i  na każde  z a w o ł a n i e  
p a n a  do p r ac y ;  i tak np.  gdy  fo rna l  lub ra t a j  z a ­
c h o r u je ,  do  s p r z ę t u  s i a n a ,  do  sp rz ę tu  zb oż a ,  do  
s i e w u ,  do  m ł o c k i  na  s i e w ,  do w y b i e r a n i a  kartofl i  
i w a r z y w a ,  do k o p a n i a  r o w ó w ,  do  ś c i n a n i a  d r z e ­

wa  w l a sac h  i t ym  p o d o b n ie  w szy s t k i ch  ro bó t ,  a  
to  za k a ż d o d z i e n n ą  z a p ł a t ą .

Ale wie lk iby  to b y ł  n i e p o r z ą d e k  i n i e p o t r z e b n e  

z a t r u d n ie n i e ,  g d y b y  k aż do d z i en n io  p r z y c h o d z i ł  
p o  z a p ł a t ę .

W ł a ś c i c i e l  w ię c  m i e ć  p o w i n i e n  kw i tk i  s t ę p lo -



—  311  —

w a n e  s w ą  p ie c z ę c i ą  z n a p i s e m  w y s o k o ś c i  
s u m m y ,  i t a k o w e  w w i e c z ó r  po r o b o c i e  m o g ą  być  
r o z d a n e  w mi e j sc e  p ien iędzy ;  w s o b o tę  na w i e ­
czór ,  lub w n iedz ie lę  r a n o ,  ma  s ię  r o z u m i e ć  nie 
p r z e s z k a d z a j ą c  w n a b o ż e ń s t w i e  k o śc ie l n e .n ,  r o b o ­

tnicy s c h o d z ą  się do o b r a c h u n k u  p i e n ię żn ego .
Koniński.]

O bie leniu płótna.

G ł o w n e m  o c z e w i ś c i e  p o w o ł a n i e m  ka ż d e g o  
c z a s o p i s m a ,  j e s t  u m i e s z c z a n i e  w ia d o m o ś c i  c z a s o ­

w y c h ,  to j e s t  b ę d ą c y c h  w ł a ś n i e  na cz as ie ;  w ię c  
a l b o  o d p o w i a d a j ą c y c h  n o w o  p o w s t a ł y m  p o t r z e ­
b o m ,  a lbo  z w i a s t u j ą c y c h  p r z y n a jm n ie j  n o w e  
w  o d p o w i e d n i m  z a w o d z ie  p o s z u k i w a ń  ludzkich 
o w o c e .  Nie r az ,  j a k  to z a p e w n e  u w aż a l i  c z y t e l ­
n icy nas i ,  od s t ę p u je m y  od tej nac ze lne j  zasady,  

u m i e s z c z a j ą c  r o z p r a w y  nad  p y ta n ia m i  w  u m i e j ę ­
tnośc i  o d d a w n a  rozs t r z ygn ion em i ;  a p r z e c ie ż  n ie  
po w in n i  ż a d n ą  m i a r ą  b r a ć  n a m  tego  za z ł e .  Bo 
w  ż m u d n y m  naszym z a w o d z ie  nie  p o d o b n a  ani  
tyle  s w o b o d n e j  myśl i  z a c h o w a ć ,  ani  tyle  czas u  
n a w e t  w o l n e g o  uzy sk ać ,  żeby  r o z p a m i ę t y w a n i e m  
k ie dy ś  p r ze d  laty n a b y t y c h  w ia d o m o śc i ,  a lbo  o d ­
c z y t y w a n i e m  d z i e ł  s y s t em a ty cz ny ch ,  o d ś w ie ż a ć  
c o r a z  ba r dz ie j  z a c i e r a j ą c e  s ię  w p am ię c i  te p o ­
c z ą t k o w e  a z a s a d n ic z e  po ję c ia  z u m i e j ę t n o ś c i  śc i ­
s ł y c h ,  bez k t ó r y c h  n i e z r o z u m i a ł e  być m u s z ą  o d ­
w o ł u j ą c e  s ię  do n ich  dal sze  rozb i o r y .  Niech la 
u w a g a  i n am  u ś w i a t ł y c h  cz y te ln i ków  n ie jak ie  p o ­
b ł a ż a n i e  w y je d n a ,  j e że l i  raz  j e sz c z e  n im d o t k n i e ­

my tych py ta ń ,  nad k t ó r yc h  r o z w i ą z a n i e m  o b e c n i e  
u m ie j ę t n o ś ć  p r a c u j e ,  w r ó c i m y  do n ie k tó r y ch  z j a ­
wisk d a w n o  zn a n y ch  i w y t ł u m a c z o n y c h ,  a k t ó r ych  

j e d n a k  j a sn e  po ję c ie  p o m o ż e  n am  do  ł a t w i e j s z e g o  
z r o z u m i e n i a  t ego  co nas tąp i ,  a przy  k tó r y c h  r o z ­

b i o r z e  m o ż e  nam  się  m i m o c h o d e m  n ie  j e d n a  p r a ­
k ty c z n a  n a s t r ę c z a  u w a g a .

W s p o m n i a w s z y  nie  d a w n o  o w ł a ś c i w e m  g o r e ­
niu,  n ap om k n ę l i śm y  j u ż  n ie co  i o tein,  że każ de  
p o ł ą c z e n i e  s ię  k w a s o r o d u  p o w i e t r z n e g o  z inn ym

j a k im k o lw ie k  p ie r w ia s tk ie m ,  t akże  p o n i e k ą d  g o ­
r e n i e m  n a z w a ć  m oż na ;  tylko,  że w te nc za s ,  k iedy 
s ię  p rzy  tern p o ł ą c z e n i u  ani  z n a ko m i t e  c i e p ło ,  
ani  ś w i a t ł o  nie  w y w i ą z u j e ,  p o w o ln e i n  j e  g o r e ­
n ie m  z o w ie m y .  Cz ęs to  s i ę  w g o s p o d a r s t w i e  na- 
sze tn  ta s p r a w a  c h e m i c z n a  p o w t a r z a .  Niczem in- 
n e m  nie j e s t  n a p r z y k ł a d  b i e l e n ie  p ł ó c i e n  na  m u ­
r a w i e ,  j a k  tylko p o w o l n e m  z g o r z e n i e m  p i e r w i a s t ­
ków  b a r w i ą c y c h ,  k t ó r e  w ł ó k n o  ln ia ne  lub k o n o ­
p n e  z a w i e r a .  S k ł a d a  się o n o  p o d o b n ie  j ak d r z e ­
w o  z węg la  i p i e r w i a s t k ó w  w o d y  z nie wie l k im 
d o d a t k ie m  p i e r w i a s t k ó w  n i e pa ln y c h ,  k tó re  s ię  po 
sp a le n i u  w ł ó k n a  w p op ie le  zos ta j ą .  W ęg ie l  w l a ­
k iem p o ł ą c z e n i u  nie  mo ż e  s ię  ł ą c z y ć  z k w a s o r o -  
de in  w z w y k ł y m ,  p o w s z e d n i m  s t an ie  oc i ep le n ia .  
Ale p i e r w i a s t e k  b a r w i ą c y ,  k tóry s p r a w i a  to,  że 
p r zę dz i w o ,  nic  a lbo  p ł ó t n o  j e s t  s zare ,  ł ą c z y  s ię  
z k w a s o r o d e i n  pow ol i  i w tern s ię  p o ł ą c z e n i u  u la ­
tnia.

P o l e w a n i e  ł u g i e m ,  w k tó r y m  s ię  p i e r w i a s t e k  
b a r w i ą c y  ro zpuszcza ,  u ł a t w i a  tylko o w e  p o ł ą c z e ­
n ie  a ł u g  z a s t ę p u j e  tu m ie j s c e  c i e p ł a ,  o k t ó r e g o  
w p ł y w i e  j u ż e ś m y  d aw n ie j  mówil i ,  bo p r z e n i k a ­
j ą c  c i a ło  b a r w i ą c e ,  r o z s u w a  j e g o  cz ąs tk i  do ty ­
ła,  że  k w a s o r ó d  w e j ś ć  z n iemi  w b e z p o ś r e d n i e  
z e tk n ię c i e  i p o ł ą c z y ć  s ię  może.  Je s t  to n i e z a w o ­
dn ie  na j t ańszy ,  a r a z e m  na jbezp iec zn i e j sz ySf fos ób  
b ie l en ia ,  bo w ł ó k n a  b y n a j m n ie j  nie  n a d w e r ę ż a ;  
a l e  zbyt  w ie le  z a b i e r a  cz asu ,  k t ó r e g o  w a r t o ś ć  
w k ażd em  p r z e d s i ę b i e r s l w i e  p r z e m y s ł o w e i n  t a k ­
że się na p i e n i ą d z e  obl i cza  i z n a c z n ą  nie r az część  
n a k ł a d u  s t a n o w i .  C h c ą c  t o w a r  d o s k o n a ł y ,  to j e s t  
p ł ó t n o  z u p e ł n i e  b i a ł e  uzyskać ,  t r zeba  c z ęs to k ro ć ,  
w mia r ę  mnie j  lub więc e j  sp rzy ja ją ce j  po g od y ,  t a ­
k ie b ie l en ie  do sz eśc iu  mies ięcy  p r z e c i ą g n ą ć ,  a  
p r ze z  c a ł y  t en czas  p i lnośc i  i d oz o r u  nie  s z c z ę ­
dzić.  Z n a k o m i t y  u by te k  na w a d z e  b i e l ą c e g o  s i ę  

p ł ó t n a ,  k tó r y  do 3 0 %  do j ś ć  moż e ,  do w od z i ,  że  
p o m i m o  wsze lk ie j  o s t r o ż n o ś c i  p rze z  c z ę s te  p r a ­
nie ,  zwi jan ie ,  r o z ś c i e ł a n i e ,  a za te m n ie u s l a n n i e  
p r a w i e  t a rc i e ,  u b y w a  n i ec o  c z ą s te k  w ł ó k n i s t y c h ,  
p rze z  co  p łó tn o  a c z  n i e z n a c z n ie  r z e d n ie je  i s ł a ­
bnie .  Dla t ego  w w ie lk ic h  wyrobn . i ach  p ł ó c i e n ,
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gdzie tysiące  sztuk naraz  bielić po t rzeba ,  użyto 
innych  spo sobów;  zastąpiono  łu g  c ieczą  silniej i 
p rędzej  barwnik i  rośl inne rozpuszczającą ,  d o d a ­
no c ia ła  ła tw ie j  się z niemi ł ą c z ą c e ,  więc odjąć 
je  p łó c ie n n e m u  włókno zdolniejsze niżeli kwaso- 
ród  powie trza,  a w skutek takich ulepszeń,  ledwie  
nie w przeciągu czte rech  tygodni bielenie u k o ń ­
czyć  można. Zachodzi  j ednak t ru dn oś ć  nie 
m a ła ,  w  trafnem ugodzeniu miary tych c ia ł  
chemicznych ,  za których w p ł y w e m  odbywa 
się bielenie.  Chociaż bowiem do tego już  
stopnia udoskonalono c a ł e  to pos tępowan ie ,  że 
p łó tno  sztucznie bielone o j  mniej na wadze  u t r ą ­
cą niż na zwycza jnym blichu,  wszelako przy na j ­
mniejszym niedozorze ła tw o  się wydarza,  że zbyt  
os tre ,  zbyt g ryzące  rozczyny,  samo n a w e t  w ł ó ­
kno  nadweręża ją ,  przez co p łó tno  w ą t ł e m  i nie- 
t r w a ł e m  się s taje.

Napomknęl iśmy wyżej ,  że w łó k n o  roś l inne  
w  zw yk ły m  stanie oc ieplenia  go re ć  nie może;  to 
jest ,  że p ierwias tek węgla  w s k ł a d  wchodz ący ,  
tylko po poprzedniem rozgrzaniu ł ą c z y  sig z kwa- 
so rod em  powiet rza .  Jakoż, istotnie,  dopóki p ie r ­
wiastki  w ł ó k n a  o tyle wzajemnym z o s t a j ą s t o s u n - 
ku,  w  jak im  j e  zos t aw i ła  w niem s i ła  żywotna,  
nie mają  one sk ło n n o śc i  ł ą c z e n i a  się z innem 
obceąi  c ia łem.  Ale po niejakim czasie soki ż yw o­
tne,  nagromadzone  w e w n ą t r z  je go  włó kn a ,  a 
p rzeznaczone  na odżywianie onego,  nie mo gą c  
już przeznaczenia  sw ego d o pe łn ić ,  skoro życie 
us ta ło ,  zaczynają robić i burzyć się i rozwaln ia ją  
ten w ę z e ł  po win no wac tw a,  który wszystkie p i e r ­
wiastki  w żywej rośl inie w ję dr ną  ca ło ść  p o w i ą ­
za ł .  P ie rwias tk i  te,  ods tępując  wzajemnie  od

siebie,  w ra ca ją  na chwilę  do p ie rwotne j  swej  n ie ­
podleg łośc i ,  aby się znowu w miarę  sk ł on nośc i  
swojej ,  z innemi c ia łami  po łą czyć ,  i tak dalej bez 
końca s n u ć  ten wątek  nieustannych,  a kon iecz ­
nych przemian,  które wła śn ie  j e d n ą  wie lką  s t r o ­
nę wszechżyc ia  w na turze  s tanowią .  Szczą tki  r o ­
śl inne w tym stan ie  chwi lowego rozprzężenia n a ­
zywamy próchn icą .  Węgiel ,  k tórego się oczy wiście 
wie lka w próchnicy  ilość znajduje,  skoro tylko z e ­
tkn ąć  się może z k w a s o r o d e m  powie t rza ,  chc iwie  
się z nim ł ączy  i tworzy p łyn  lotny, bezbarwny,  
przezroczysty,  od powie t rza  a tmosferycznego  
cięższy, kwasem węglowym nazywamy; który 
znowu ży jącym rośl inom za g ł ó w n e  pożywie­
nie s łuży,  poda ją c  im ten niezbędny p ie rwias tek  
węgla,  który w ich przest roju,  p r zewa żne  s ta no­
wisko zaj muje.

Mamy tu więc znowu to tyle razy już w spom i­
nane  zjawisko powolnego  gorenia ,  a o raz  jedno 
z na jważniej szych z jawisk w c a l e m  urządzeniu  
przyrody,  która nas nie mniej  gospodarnośc ią ,  
swoją  jak s zczo dr oś c i ą  zdumiewa.  Z ściśle o g r a ­
niczonej  liczby pierwias tków w' n ieskończonej  
zmian kolei, tworzy ona  n ie w y c z e rp an ą  rozmai ­
tość  ksz ta ł tów,  rozmai tość  wdzięków,  rozmai tość 
pożytków,  a nam tylko to wdzięcznie zos tawia  
powołan ie ;  roz twor zyć  s e r c e  r adu ją ce  się ternu 
n ieprzebranemu bogac twu po wabó w,  a myślą  d o ­
chodzić tych pe łnych  uroku ta jemnic,  n ę c ą c ą  b a r ­
dziej niż o d s t r ę c z a j ąc ą  p o w ł o k ą  zakry tych ,  na 
k tóre  możebyśmy n a w e t  uwagi naszej zw racać  
nie raczyl i ,  gdyby do nich przystęp  od razu  i bez 
zachodu był  wolny.

Rozmaitości.
Środek p r z e c iw  ukąszeniu od o k a z a ł  się na jpewnie jsz ym  środkiem,  n a w e t  do- 

pSZCZotp. tknięc ie  ranki  mokrym końcem pa lącego  sig cy-

Przeciw ukąszeniu  od psz czo ły  sok  z tytoniu gara,  m ia ło  się okazać  bardzo skutecznym.

R eduktor N. K urow ski.— G łów ny K antor p r z y  u licy  P odw al Kr. 519.


